
Rok XI. Petrokow, dnia 3 (15) Kwietnia 1883 r. Nr. 15. 
Prenumerata w miejscu. 

roullie.. . . . rs. 3 kop. -
półrocznie. . . 1'8. l kop. 50 
kwarialnie . . . 1'8. -kop. n 

Za odnoszenie do dom. kwar
talnie lwp. 10. 

Cena pojedyńczego nnlllera 
kop. 7 i pól. 
z przesyłką: 

rOllznie . . . . rs. 4 kop. 40 
p6łronnie . . . rs. 2 kop. 20 
kwartalnie. . . rs. l kop. 10 

Ogłoszenia. 

,a l razowe pl> kop. 6 za. wilr_ 
petitu lub za jego miejsae. 

za 2- 6 razowe po kop. 4 n 
wiersz. 

za 7-10 razowa po kop. 3 .a 
wiersz. 

Cena ogłoszeń na pierwszej stro· 
nicy pOdwójna. 

Reklam)' po 10 kop. za Wi8l1H 
petitu. 

Biuro Redakcyi i ekspedycyja główna, w domu W -go Micheisona 
obok Magistratu. - Ogłoszenia przymują: Redakcyja, - obiedwie 
ksiegarnie w Petrokowie,- oraz po za granicami guberni petro
kowskiej wyłącznie agentura "Rajchman i Frendlet·n w Warszawie. 

Prenumeratę przyjmują w Pelrokowle. Biurf' Redakcyj i obie kai~garnie. 
stochowie .Nowa kSl!gllrnia "-i pr6cz re:;o: 

w Czestochowie W. Zieliński. I w ŁasJ::u 
w Będzinie • Janiazewski Stn.. w Łodzi 
w Brze.inach ~ Krr,emieniewski JUl.1 w Radomsku 
w Dąbrowie • D_iewiątkowicz J. .". Rawie 

W. Grali. 
o Janiszewski Leop.w.. 
• Ruszkowski Erl\Dl. 
" SZllwlodziński. 

Wychodzi W każdą Niedzielę wraz z oddzielnym stałym Dodatkiem Powieściowym. 

- Biuro redakcyi dla intereiantów 
otwarte codziennie .od 2 do 4-ej popo
łudniu. Oglos:tenia przyjmowane są w tym 
samym czasie. 

Adres: dom Michelsona obok Magi
stratu. 

Do sprzedania z wolnej ręki. 
Poseliyja w NOWOfadomaku, przy zbiegu dw6ch 
ulic poło tona, i jednym bokiem ze sta
cyją drogi żelaznej od stronyekspe
dycyi granicząca, obejmująca przestrzeni do 
32,000 łokci ku'.; w niej są: dom i oficyna mieukal· 
ne. zab.dowania gospodarcze, oraz obsurny .pi
chlerz. 

l'Qllesyja la, oprócz bardzo dogodnych i przyje
mnych do samieszkanill lokali, pnydatn" jest z poło
żenia swego i dostatku wody, na wszelki za
kład przemysłowy lub handlowy. Hy
poteka uregulowana. 

:Blihza informaeyja w Pelrokowie, w Redakcyi 
"Tygodnia", lub lU" miejscu u A.. Dobrzańskiego. 

(6-i) 

Potuebny jest 

POMOCNIK 
do kancelaryi N otaryj usza vy B~dzinie. 
w Redakcyi pod lilerami J. Z. 

Wiadomośó 
(2-1) 

Pomi~dzy dwoma litacyjami drogi żelaznej WarszlI
wsko-Wiedeńlikiej, po 10 wioraI od każdej, jest do 
spraedania 

Folwark, 
praestrzeni blizko m6rg 200, wtem łąk nadrze cz., 
dwukośnych, m6rg 40; budynki w~zystkie nowe 
'If zupełnie dobrym stanie; dw6r !Durowany, wraz 
s ogrodem, war'ywnym i owocowym. Folwark posia. 
u Browar murowany, oraz propinacyję, 
przynoszącą rocznej Jzierżawy 1'8. 3,000. Służebności 
żadnych. 

Wiadomość bJiisza w Redakcyi "Tygodnia·, po-
między godzinami 2 a 4 po połndniu. (6-4) 

S
ałata, Rzodkiewki, Szczypiorek 

- zielone. Pietruszka, Koperek i 
Szczaw. Z kwiat6w: Laki, Lewko
nije, Hijacynty, Primule, Cyne

raryje i inne; nasiona warzywne i kwia
towe; nauce tak kwiatowe, jak i warzy· 
wne u ogrodnika w ogrodzie W-go Popowskiego r6g 
Alei Aleksandryjskiej. (3-3) 

Skład Win i towarów kolauijaloycb 

W. ZALESKIEGO 
w PGtrokowi •. 

Poleca amatorom do konserwowania Wina Wę
eier.kle i Tokay.kie z roku18S0 na becaki i 
garnce, oraz wina .. tar e leC3IDicze dla os6b o. 
litabionych, z roku l81i i 11154. (0-13) 

W GÓRY. 
W g6ry, w góry miły braeie, 
Tam swoboda ezeka na ei~ ! 
Na azalase do plllteuy, 
Gdzie Z8 źr6dła woda bieiy, 
Grlzie się sarce s sercem mierzy, 
I w swobodę człowiek ""ierzy! 
Tutaj lilniej 'wiat oddycha, 
Tu się wioBRą śmiej'ł g6ry, 
A gdy po nad turnie cl\asem, 
Przegnmi lalem nagła buna, 
To zieleńne potem w~górza, 
~o pod hale, po pod lasem, 
Swietsz., żywsze barwy woni" 
I powietrze bywa Hej sze, 
Ach! i bóle serca mniejsze. 

W.Pol. 
Tak jest; jeżeli natura wogóle wywiera 

na duchowe usposobienie człowiek:\ wpływ 
ogromny, to o ileż silniejszym jest wptyw 
ten.' gdy pochodzi od jednego z naj wznio
śleJszych jej przejawów- od <1ór. To też 
nic dziwnego, Żfl z każdą. wi~sną tysią.ce 
pod.róźników wyru!!za z cywilizowanych 
~raJów Eur.opy, w doliny i na szczyty Alp 
l tam czerpIe nowe siły do wnlki organi
zmu z niezdrowem powietrzem wielkich 
miast, nową energiję do walki ducha ze 
złe~, jakie w przeróżnych postaciach w 
ŻyCIU napotykamy. Dziwnem się tylko k:t
żdemu myślll-cemu wydać powinno, iź w 
n~szY?l k~'aju zamiłowanie to do wycieczek 
gorskICh Jest tak mało rozwiniętę. A i my 
m~my też przecie nasze Alpy, nasze Pire
neJe-Tatry. Dziwnie i smutno robi się na 
sercu, gdy porównywamy zaludnione ho
tele, )aki?h :r każdej górskiej wiosce Szwaj. 
cary!, NIemIec i Austryi pełno, zosamotnio
neml przestrzeniami Tatr i Pienin -i nie
wiadomo czemu doprawdy tę obojętność 
przypisać, boć dzisiaj już góry nasze nic 
są. tak pozbnwione wszelkich niezbędnych 
wygód, jak to było przed laty. W gł6wnych 
punktach Tatr znajdziemy i niezłe zajazdy 
i jakie takie drogi i wcale dobre środki 10-
komocyi, żywności dosyć, a ludność miej
scową. sympatyczną i usłużną.. 

Sądzimy, iż będzie na czasie, obecnie, gdy 
pora le~nia się zbliża, gdy niejeden z tych, 
komu mne względy pozwolą. na podl'óź, 
rozmyśla o zwiedzaniu odległych ziem za
mordki ch- przypomnieć to, co mu winno 
być bliższe. 

Szczególy, jakie podajemy niźej, zaczer
pnęliśmy już to z własnych obserwacyj, 
już teź z dziełka pana Walerego Eljasza, 
p. t. "Nowy iluliltrowany przewodnik do 
Tatr i Pienin", drugie wydanie którego go
rąco polecamy czytelnikom. "Tatry- mó
wi pan Eljasz- to kraina pelna dziwów i 
uroków, o jakich mieszkańcy równin nie 
mają pojęcia. One czarują ludzi, kto je 
zdala siniejące na tle nieba zobaczył, uczu· 
Wa w sobie ku nim nieokreślony pociąg, a 
gdy raz już do nich z~jrzał, staje się ich 
stałym wielbicielem. Czy jedzie, kto do 
Tatr dla ich poznania, czy dla wrażeń,' czy 
dla wytchnienia po trudach powszedniego 
życia, czy dla odświeźenia umysłu, po nu-

I 
żą.cej pracy, czy dla poratowania zdrowia, 
zawsze czas wśród nich spędzony, zaliczy 
do naj milszych chwil w życiu. Marzyć bę
dzie o nich jak o szczęściu, które się wte-
dy poznaje, gdy go już niema. Na widok 
tych niebotycznych szczytów, o które się 
roztrą.caj~ obłoki, duch ludzki korzy się 
przed wszechmocą Stwórcy. Na widok 
!zmarn.gdowych jezior, blaskiem lśni~cych 
potoków, upaja się wzrok harmonij~ barw; 
przy szumie wodospadów, rozpływa się du
sza w uniesieniu nad pięknością. natUl'y. 
Prawie s;ę zapomina o potl'zebach mate
ryjalnych i o tyle snadniej znosi się wszel
kie niewygody i trudności, spotykane w 
drodze po górach, o ile umysł więcej za
kosztuje rozkoszy duchowych. "Góry u
szlachetniają człowieka", tak powied7:ieli, 
ci, co się zastanawiają. nad rozwojem ducha 
ludzkiego. Piękną, jego c7.ąstk~, ową tle
jącą w duszy iskrę poezyi, rozniecają wra
żenia w górach czerpane. Tatry posiadają. 
w tym względzie cudownc prT.ymioty, pod 
korzystniejszemi niź inne góry warunkami. 
Na małej sto!unkowo przestrzeni, uwido
czniają w naj wspanialszych obrazach wszy
stko to, czego gdzieindziej trzeba szukać 
daleko i długo, z większemi trudami i ze 
znaczniejszemi kosztami. 

Nikogo przytem nie powinny odstraszać 
od podróży w Tatry wyobrażenia o potrze
bie ku temu nadzwyczajnych sił :fizycz
nych: kaźdy znajdzie tam dla siebie od
powiednie zadowolenie. Kto nie może 
lub nie chce wdrapywać się na Ul'wiste tur
nie, na przepaściste szczyty, ten dojdzie do 
jakiegoś ślicznego jeziora, do wodos!ladu, 
do uroczej doliny, a nawet dojedzie tam 
wózkicm, albo wierzchem na koniu i nasy
ci się pięknością. przyrody bez naraźenia 
zdrowia". 

Chcl!c zwiedzać Tatry <lojeźd%~. się do 
Zakop!\nego, albo Szczawnicy, lub wre
szcie do osady Szmeks, położonej na Wę
grze(!h i tam osiadłszy, dokonyw~ się w ró· 
żne strony mniejszych lub większych wy
cieczek. 'W ęgl'zy i niemcy za taki punkt 
wyjścia do zwiedzenia, obiernją, zwykle 
Szmeks. Galicyjanie i podróźni z Króle· 
stwa, po v;-iększej części dojeżdżają. do Za
kopanego, wioski na północnej stronie Tatr 
położonej i będą.cej głównem siedliskiem 
"Towal'zystwa Tatrzań8kiego", kt6re na 
wzór wielu tego rodzaju klubów alpejskich, 
postawiło sobie za cel hadać Tatry i uprzy
stępniać turystom ich zwiedzanie. 

Towarzystwo Tatrzańskie już wiele zro
bilo w tym względzie, chociaż bez poró
wnania więcej pozostaje jeszcze do zrobie· 
nia. W roku zeszłym wzniesiono w Zako
panem dworzec na pomieszczenie czytelni, 
sal do zabawy, restauracyi, biura poczto· 
wego i telegrafu, oraz kancelaryi Towarzy . 
stwa. Zatożono szkoł~ snycerską., w któ· 
rej miejscowi góra le nabywają wiadomośoi 
ogólnie kształc~beych, oraz specyjalnej !ztu
ki rzeźbienia w drzewie. Tu i owdzie po 
górach pobudowano schroniska i ulepszono 
ścieiki. 
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Co najważniejszem jest jednak, to wy je- łoby trudno znaleźć. Grota zaś w Do- łlliczeniem cbromolitografowanego planu mia
unanie u władz budowy drogi bitej od N 0- bszynie nie ma, w Europie Pl,zynaj - sta), a. czysty doc!tód ofiarujlJ na pomoce na
wego targu do Zakopanego. W tym już za ' mniej, nic równego sobie. Kolosalne pie· ukowe dla ubogich wyc1!OWa1'tców miej,~cowlJgo 
tem roku będzie można do Znkopanego do- czary lodowe, zamarzłe wodospady niewia- gimnc;zyjum. 
jechAć szosą, a mieszkając wśród gór, mieć dom o jaką drogą. tu powstałe, szczególniej W nadziei, 1e wśród miejskiej i okolicz
możnośĆ za pomocą. poczty i telegrafu u- przy oświetleniu, przewyższają wszystko, co nej inteligencyi, znajdzie się niemały zastęp 
trzymywać ciągłe stosunki z krajem. Co tylko bujna imagin~cyja legend i baśni lu osób, dla. których poparcie wymienionego wy
do pory roku, to mieiJi:!ce: czerwiec, lipiec, dowycb, mogla kiedykolwiek stworzyć. ""'y- dawnictwa, a zarazem chęć przysporzenia 
sierpień, do połowy września są najodpowie- cieczim ta odbywa się ze stacyi dl'ogi że- funduszu ubogiej kształcącej Sl~ młodzieży 
dniejsze. Na.jliczniej 'l'ntry bywają zwiedzane laznej Poprad w Węgrzech, do samej zaś nie będzie !lprawą obojętną, druk "Rysu sta
w ciągu lipca i sierpnia, prawdziwi jednak stacyi dojechać można albo wózkiem po tyst." rozpocząłem, a szanowną Redakcyję 
znawcy utrzymują, iż Tatry w miesiącu szoiJie ze Szczawnicy, alb" też koleją. z "Tygodni:~" i pp. właścicieli miejscowych 
czerwcu eą. najpiękniejsze. Wrzesień zaś ma Kr~tzer przez Oderberg. ksi~g'arni, uprosiłem o łaskawe pośrednictwo 
tę wyższość, że calem i t.ygodniami wtedy Niedawno, bo kilkanaście zaledwie lat W przyjllJowl\niu prenumeraty. 
trwa pogoda, co ulatwia wycieczki. Podró- temu odkryta grota w Dobszynie, czyli jHk J. W. Ka1lski. 
ŻOWIl.Ć najlepiej jest w towarzYitwie. Gru- ją nazywają. w Niemezech "Dobschaner (Przyp. Red.). Chętnie przyjmując pośre-
pa złożona z tl'zech lub czterech osób od- EdshOle", ścią.ga corocznie mnóstwo cudzo- dnictwo w przyjmowaniu tak: niewielkiej sto
powiedniego wieku i sił, osób tak dobra- ziemców chciwych wrnżezl i żądnych po- sunkowo przedpłaty na "Rys stastystyczny". 
nyeN, by każda. umiaIa i chciała z wła- znać wszystko, co godne widzenia. U nas mamy niepłonną nadzieję, że wszyscy czy
snych upodobań zrobić kiedy niekiedy ma- mało kto wie o tym dziwie natuI'y, po- telnicy "'fygodnia", pospieszą z zakupem jak 
łe ustępstwo dla dobra pozostałych, jakże znajmyż gG! niechże o nas nie powiedzą, najrychlej, choćby ze względu na pomoc u
wybornie w Tatrach czas może pI'zepę- że studyjujemy wnętrza A.fryki, a nie zna- czącej si~ mlodi-ieży, :te nie powiemy już nic 
dzić. Wspólność przygód, wymianv. myśli my piękności zawartych w lonie Tatr. o eamej wa1'tości lic:r:bowycb danych, za,war-
i epostrzeżeń, przyjemne wspomnienia po- tych w Rysie statystycznym, któreg-o treść 
dróży po powrocie do kraju, a przytem jest na.stępująca: 
zmniejszenie kosztów wyprawy, za taką. for- WIADOMOŚCI BIEŻĄCE. W stęp. Pl"ZI~bieg ostatniego ilpisu. I. Og6i-
mą wycieczki przemawiają. Za grll.nicą., w ny rys miasta. II. Budowle. Wygląd zewnętrz-
Niemczech i Austryi, często mużna spoty- ny budowli mieszkalnych. Wygląd zewnętrz-
kać podobne grupy pourÓiników. 'Warto, - W rocznicę śmierci ś. p. profesora Ste- ny budowli niezamieszkałych. Zewnętrzna. 
aby i u nas zwyczaj podróżowania w to- lana Pawełka, przypadającą dnia 19-9o b. crarakterystyka nieruchomosci miejskiej_ 
warzystwie się rozpowszechnił. Wogóle m:, t. j, w prz.yszłą środę, zostanie odprll.- Wtlwn~trzne własności budowli mieszkal. 
wybierać się trzeba jndąc do Tatr na pa- WlOnem na mleJscowym cmętarzu, w tame- nych. Instytucyje publiczne rządowe i pry
rę najmniej tygodni, często się bowiem zda- cznej kaplicy, o godzinie 9-ej z rana, na- watne. III. Lndność. Ludność stalli. i niesta
rza, iż deszcze wycieczkom przeszkadznją bożeństwo żałobne, na które uClniowie zmar- ła. Związki małżeńskie, urodzenia i wypad
i czekać trzeba kilka dni w Zakopanem, łe~o .zapr~ilzają wszystkich kolegów, przy ja- ki śmierci w 1881 r. StolJniowy wzrost mia
na polepszenie się pogody. Gdy już wre- c!oł l ,zn~jom.rch. Po nabożeństwie odbędzie stli. w cil!gu 100 lat ostatnich. Podział lu
szcie sloty ustaną, niemożna zn6w odrazu SH~ poswlęceme pomnika, świeżo wzniesio- dności !:,odł?g płci, wyznań, wieku, miejsca 
do większych górskich 1.abierać się space- nego na grobie. urodzelllll., Języka używanego w btosunkach 
rów, ale powoli, stopniowo, czyniąc coraz _ Nadesłane. Dokonany przed rokiem dru- rodzinnych, stanu cywilnego, 8topnia wy
większe, przyzwyczajać organizmy do cho- gi z kolei ,~pis jednod71iowy naszego m/asta, kształceni.a. Korespondencyja po~;towa. i pi· 
dzenia po górach. Ramy pisma. nie pozwa- miał na celu o ile możności dokładne sma .perYJodyczne. ~obroczy.nnosc publiczna. 
lają. na więcej szczegółów ze świata Ta- i wszechstronne zbadanie tegoż miasta. P?bhczna wy.kroczema ~rzeclw pra.wu. ~lC:l.e
trzańskiego, pozwolimy sobie tylko zwró- Cel,ten najeżycie osiągniętym został, dzięki goło~y ,podz13,ł ludnOŚCI podług ro~z~Ju za. 
cić uwagę, ~by nikt z mających zamiar wspolnym usi/owaniom licznych jednostek, tr~dnlell, w stosunku do narodowosCl. Rze
zwiedzić t~ uroczą stronę ziemi naszej, nie dba.!'ych o dobro ogółu. Ostateczne uporzad- mIOsła. Prze~ysł ~a?ry.czny: .Han~el. Ceny 
zapomniał o dwóch jej zakątkach: o brze- kowanie materyjału spisowego, także jest targowe. Bud~et. mieJski. .ZaKo~Czell1e.. Nad
gach Dunajca i o grocie Dobszyńskiej. Pier- już faktem dokonanym. Vi chwili obecnej" to w d~datku.. mstrukcYJa Splso.wa I wzo~y 
wsze zwiedzają. się zwykle w Szczawnicy. owoc powyższej mozolnej pracy, zatytułowa- szelD:ato~ spisowych. Ll~ta Imienna ~s?b 
O Dunaju to mówi poeta, nie przesadzając nej: "R,ys statystyczny m. "Pet1'okowa", na pod- przyjmuj.ących czynny udZIał w 2-m spIsIe-
wcale stawie 2-go spisu jednodniowego to 1882 T." C~romohtograf~wany! w 5-u ~olora~h, 8ZCZ6: 

Jeśliś kochał, walczył, wierzył, uzyskał aprob&tę cenzury warszawskiej i za gołowy p}an m:a~ta l ~5 tablic z hczebuaml 
Poznał prawdę, stwierdził w czynach 2-3 tygodni opuści prasę drukardka. wyk~aml wyllJkow eplsowych. 
Przebrną.ł morze - świat pl'Zemiel'zył, Zdn.niem mojem, praca wspólnemi siłami -.- Teatr. Repertuar sztuk: za toesolych ba-
Poznaj jeszcze łódź w Pieninach. poczęta, wspólnemi siłami winna być do ko~- wiąacg~ u .nali t.owarz;ystwa . dramatycznego, 

. (W. Pol). ,ca doprowadzo~ą. Ztą~ pr,z~p~s~czam, z~ pp, Gorskzego l Szymborskiego, widocznie 
Zapewne, wśr6d mebotycznych A.lp znaJ- koszta wydawnlCtwa najwłaSCIWlej mogą byc wyczerpany już został przez Czas dwumie

d~ się ko~osalniejsze głazy i ~iększe pot.o. pokryte d1'Ogą p~enumeraty. Oznaczam wiljJc si.l;lczne~o przeszło pobytu; gdyż reżyseryj a 
kI, ~le tal{]eg~, łączącego w. s?bze tyle wdzlę- ~ostl;l"pną dla k~z?ego cenlJ egze~lplarza kop. me maJlic prawdopodobnie sztuk poważnych 
ku, Jak Dnnajec wtem. mWJBCU, bal·dzo by- łJO (l> arkuszy SCJsłtlgo druku, ID 8-0, z do- a dobrych, karmi nas obecnie prl,estarzałemi i 

Kronika Częstochowska 
(";"'spóa:czesna. )_ 

Marzec 1883. 

Darujcie, czytelnicy łaskawi i niełaskawi, 
że pod częstochowskim tytułem-częstocho
wskich rym6w nie znajdziecie. Rzeczywi
ście ze stanowiska zasad konsenvatywnych, 
szozególniej w Częstochowie obowiązują
cych, nalnżałoby pozostać wiernym trady
cyi częstochowskiej i pisać kronikę rymo
waną w rodz:o.j u 

Bit w bęben 
Pod dębem. 

Jeżeli pod wielu a wielu względami stoi. 
my tu wytrwale przy tr!\dycyjnch, to wy. 
rodziliśmy się pod względem rymotw6l'czym. 
Nie potrafimy już nic nowego stworzyć i 
przekazaną nam przez protoplastów nt1szych 
id eę piękn ego rodzimego wiersza, nowemi 
dziełami ozdobić i utl·walić. Przeżuwamy 
stare kantyczki i w uwielbieniu dla starych 
kancyjonałó w, z pogardą. patrzymy na nę
d zne naśladownictwa lJl'astar ych częstocho. 
wskich rymów, przy o kolicznościowych 0-

bladkach i tO:1stach. O il tatnia nić tradycyi 

zerwała się z wyjazdem podtatusiałego je
gomościa, któl'y wiecznie miał na ustt\Ch wy
jątki z "Pięknej Heleny". Gdy wpadał na 
7 bez atu deklamował: "Przykłndem te<Yo 
moja własna ma-ath" etc_ Gdy ttu~te an~
gdotki opowiadał, kończył: ~S;! moraliści 
któI'ych cała cnota ... " Gdy ładną kobietkę 
zobaczył; recytował: "Kto piękną Wenus 
czci" etc. Dziś smutno i głucho w krai
nie naszej poezyi... rymów nie powtarzają. 

Nie czuję się zdolnym do rymów, \vięc 
na częstochowskiej prozie poprzestać mu
szę· 

Czas już wrócić do kroniki na Beryjo. 
Rozpoczynam ją. od kociego miesiąca -nie 
dlatego abym do tych miłych stworzonek 
szczególniejszą czul' predylekcyję, lub w tej 
kl'onice zamierZał kocimi pazUl'kami nieza
zasłużone komu sprawić drapanie. Broń 
Boże! Inne względy łączą mię z tym mie
Slą.cem. 

Od czasu jak łysina zaczęła. o mej mą
drości przed płcią, piękną poświadczać i 
marcowe kawalerstwo moje od hymenu ~a 
zawsze , mię oddaliło - miesiąc marzec za
wsze mię skłania do całorocznych rozpa
miętywnń; ztą.~ t~ż kronikę moją. od tego 
rozpoczynam mleSląCr\. 

Stan aury stanowczo wyłączam z kroni
ki, a zwl~,szcza marcow.v. Zaznaczę tylk:o, 

że zimno było- i to nie na żarty. Naw&t 
świąteczne libacyj e rozgrzać nas nie zdoła
ły .. Na. rozĘrzywkę ktoś wymyślił przed 
~wlętaml prOjekt s~koły rzemieślniczej. Pro
Jektowano prawdZIwą szkołę rzemiosł na. 
wielką skalę. Kiedy zaczęto obliczać prze
konano się, że to za kosztowny interes. Ktoś 
zauw.ażył, że .lepiej zac.ożyć sz~ołę jednego 
rz:mlOsl'a. Wlę.kszoŚć. SH~ prawze na to zgo. 
dZlła. Na posledzemu pewnej gl'Upy mie
ezCzan w magistracie-przystąpiono do obli
czania i okazał się brak funduszu nawet na 
ezlw.łę jedne.go rzemiosła. Mngistrat wy
stąpił z prOJektem, ażeby jedną lub dwie 
szkoły elementarne, przekształcić na szkół
k~ miejską. trzy klasową. Zgodzono się da
leJ. żeby przy tej szkółce wzmocnić naukę 
rysunków i tym sposobem po mału przy<Yo
tować oddział rzemieślniczy. Nauka rys~n
ków miała być p,'owadzoną z uwz<Ylędnie
nicm potrzeb rzemieślniczych, gdyż Odo każ
dego rzemiosła ryeunek jest potrzebny. A i 
częstochowscy malarze powinni uczyć si~ 
rysować, aby w swojem rzemiośle stopniowo 
zaprowadzić ulepszenia rysunkowe. 

Jeżeli ze względu na 11ld, tutejsi malarze 
?ędą musieli długi czas używać kolorów 
Jaskrawych, to niechże przynajmniej na
malowane przez nich oczy do oczu a nie 
pierścionka lub plamy jakiejś będ:}' podo-
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niesmacznemi farsami, w przekonaniu, że skiego i Pszeniczki, a skończywszy na pija
raz zwabiona i licznie gromadząca się pu- ku karbowym i włościanach, żądających 
bliczność, uczęszczać będzie do teatru bez wynagrodzenia za posyłanie dzieci do szko
względu na treść sztuk i mało nieraz sta- ły. 
raonlli grf<l artystów. Już to w wysta.wianiu Gra artystów w tej sztuce była bardziej 
sztuk, nauoe ról i samej grze artystów, w staranną niż zwykle. Pan Popławski był 
późnem wreszcie zaczynaniu przedstawień, typem zdrowo myślącego rządcy i ojca. Cha
znać widoczne lekceważenie publiczności, rakterystyczną parę dwóch stMych kawale
którą tą.dź co b~dź Dyrekcyja jednać sobie rów, odtworzyli pp. Szymborski i Kiczman, 
powilma. z których pierwszy byt szczerze komicznym, 

Na wyróżnienie wszakl':e pod każdym wzglę· a obaj wraz z Grzelą (p. Różańskim) oży
dem, zasługuje odegrana w zesr.łym tygo· wiali sztukę. r'anna Heleńska choć w nie· 
dniu we czwartek, komedyja Leopolda Swi- właściwej dla siebie, gdyż naiwnej roli, hy
derskiego, p. t. "Na wsi". Sympatyczny i l.a sympatyezną Zosią. Panie Szymborska i 
pełen talentu autor, rzecz wprawdzie nie Zołopińska, sllmiennie odegrały role ciotflk. 
nowlł, na żadnej prawie intrydze nie opar- Pun Szatkowski tylko tym razem, jako 
tlł, ubrał w tak wdzięt:zną formę, wydobył SwojewIlki, raził złem odtworzeniem ch ara
najawtyle efektów szczerego komilIDu i przed- kteru, brakiem szlachetności w grze i wła
stawił całą galeryję typów tak czysto swoj- ściwej-nawet szlachcicowi krzykale-dysŁyn
skich, że doprawdy podziwiać musimy nie- kcyi, której bądź co bądź, winien mieć wię
zmierną zrEJczność w wiązaniu drobnych sy- cej niż własny jego rządca,-przytem niena
tuacyj, wydobytych z gruntu, z którego na turalny i matow f głos artysty, nie nadaje 
pozór nicby 8i~ wydobyć nie dało. się do tej roli. 

Zygmunt, lIyn rządcy w majątku Swojew- Przechodząc wogóle do artystów, których 
8kiego, po skońc~eniu wydzialu prawnego, talent mielIśmy sposobność przez czas po
wraca do rodziców, gdzie spotyka znaną, so- bytu dostatecznie ocenić, wyróżnić przede
bie oddawna Zosię, córkę Swojewskiego, wszystkiem musimy pannę Heleńską. oraz 
przedmiot miłości studenckiej,-nic więc dzi· pp. Popławskiego i Janowskiego; w grze ich 
wnego, że obecnie jako człowiek dorosły i bowiem oprócz poczucia obowią.zku, zrozu
mający przyszłość przed sobą, wyznajlłc u- mienia każdej powierzonej im roli, .tnać nie
kochanej miłość, pozyskuje jej wzajemność. zaprzeczone zdolności i doświadczenie sce· 
Jednocześnie najeżdżają Swojewskiego kre- uiczne. Panna Heleńska i p. Popławski, w 
wni w osobach cioci Idalskiej, trochę ary- grze których odbijają się studyja w szkole 
stokrat.ki z urwisem synkiem, oraz cioci I!'i- drnmatycznej odbyte, w rolach seryjo dra
hpskiej, kobiety swojego chowu. Idalska matycznych mogą stanowić ozdob~ każdej sce
pragnie Albinka ożenić z Zosilh o którą sta- ny. Talent p. Janowskiego wyrabia się co
rają się również dwaj podstarzali s~siedzi raz bardziej w rolach lekkich kochanków. 
Madrygalski j Tytalski. Uprzedzony przez Humor pozbawiony wszelkiej przesady i swo
ojea Zygmunta, człowieka starych zasad i boda na scenie i w dyjalogu, znamionują 
nie aprobującego miłości syna do dziedzi- wytrawnego artystlt, któremu śmiało wróżyĆ! 
czki, Swojewski, widząc prawdziwe przywią- można lepszą przyszłość. Radzibyśmy je
zanie córki, po krótkiej walce, zgadza się na dnak, aby p. Janowski pozbyć się starał je
małżeństwo, które, odbyte w tajemnicy, wy- dynej wady-zbyt szybkiego mówienia. 
wołuje zdziwienie wszystkich. Siły operetkowe zs to są bardzo słabo re-

Oto treść ilztuki. Przeprowadzenie wszak- prezentowane. Możemy wymienić zaledwie 
źe komedyi i pojedyncze sceny, mają w so- paniliI Żołopińsk~, znan'ł już dawniej z wy
bie niez~iernie duio zaczerpniętych z iycia ~t~pów. na nasz~J sce~ie, panią Ignatowską: 
szczeg6łow. Sceny Swojewskiego z Grzelą · 1 p. KICZml\Da, Jak~ JedY!le podpory. ~okal
Y' akcie pierwsz."f~' przy zamianie ról pana ne. teatru. Tale!ltowl paD! Ignatow~klel, k~ó
l slużącego; włoSClan z rządcą w akcie dru- rej pełna WdZl~ku postawa, głOSik przYJe
gim; czytanie gazety, rozmowa Zygmunta m~y! niezmiernie filuterno i ożywione r.uchy, 
z Madrygalskim, Idalskl}, Tytalskim i Filip- z~Jąc mogą ~ażdego, oraz t.alentowl pan 
ską, to prawdzjwe, pelne humoru obrazki. KlCzmana, ktorego głos zyskUje coraz bar
Typy przez p. Swiderskieo-o stworzone bu- dziej na sile i czystości, a sympatyczna i 
dzą mimowo]n~ sympatyj;; ludzie to ~ieco odznac~ająca się humorem gra, zasługuje n&. 
przesadnie naszkicowani, - co zwłaszcza częste oklaski-zawdzięczają, przedstawienia 
w grze prowincyjonalnych artystów zauwa- operetek jakie takie powodzenie. 
żyć się dało-mimo to jednak z gruntu po- W sobotę dnia 7-go b. m., grano po raz 
czciwi bez wyj4tku, poczlłwszy od Swojew- pierwszy komedyję w 5-u aktach Henryka 
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Chivot z francuzkiego p. t. "Lokatorowie 
pana Blondeau", - w niedzielę d:l:if1ło sce
niczne w 6-u obrazach p. t. "Don Juan",
a we wtorek powtórzono "Dwa Motyle" i 
"Wyspę Tulipatan". Fr. S. 

- Benefis przyszło - poniedzia.łkowy pra
wdopodobnie uda się wybornie; gwarancyjl'b 
tego zdaje się być sympatyja, jaką p. Szym
borski, poniedziałkowy benefisant, umiał so
bie zj ednnć prawdziwym swoim talentem i 
zdolnością komiczną,. 

- Teatr amatorski. O ile wiemy, myśl da
nia całego szeregu amatorskich przedstawień 
bynajmniej nie upadla, i jedyną prl\yczyn~ 
przerwy są przedst~wienia goszczącej obec~ 
nie trupy pp_ Górf:lkiego i Szymborskiego. 
Amatorowle nasi jednakże, przewidując ju:t 
blizki odjazd takowej, przygotowują się do 
4-ch nowych przedstawień: dwóch na rzecz 
miejscowego progimnazyjum, i dwóch na 
rzecz straży ogniowej. Co do nas, bylibyśmy 
zdania, aby dochód z dwóch pierwszych 
przeznaczyć w równej połowie na młodzież 
płci obojej, potrzebując!} pomocy nauko
wej. 

- Księgi hypoteczne powiatu rawskiego i 
brzezińskiego, pozostają,ce dotychczall pr~y 
sądzie okręgowym warszawskim, z dniem 17 
maja r. b., mają być już stanowczo za m
Imięte dla interesantów, i przeniesione do 
tutejszego sądu okręgowego, gdzie z dniem 
17 -m lipca zostaną otwarte. Przez ten dwu
miesięczny przeciąg czasu, wszelkie wnioski 
hypoteczne będą wcilłgane do tymczasowego 
dziennika, prowadzonego przez sekretarza 
wydziału hypotecznego przy tutejszym s,,
dzie okręgowym-jak to miało miejsce przed 
dwoma laty, podczas przenoszenia ksiąg hy
potecznych z Kielc i Kalisza. 

- Ziemianie trzech powiatów: olkuskiego, 
miechowskiego i wioszczowskiego, idąc za 
przykłdem innych okolic kraju, postanowili 
zawiązać spółkę komandytową, według wzo
ru spółki pułtuskiej. 
Uwagę ziemian w naszej guberni i zwra

camy na artykuły wstępne p. t. "Głos ze 
wsi", w których autor proponuje po prostu 
spółkę rolniczo-handlową, zamiast komandy
towej. Dla.czego zaś - to w dalszym ciągu 
takowych objaśnić nie omieszka. 

- Z Łodzi. Zarząd miasta Łodzi zamie
rza otworzyć specyjalny szpital dla chorych 
zapadają,cych na tyfus. Miejscowy komitet 
Tow. Krzyża Czerw., postanowił oddać do 
użytku swoje zapasy bielizny.-Rejestra zmar
łych gminy ewangielickiej, wykazują od po
czą,tku roku bież!}cego z górą 300 zejść 

bne. Stopniowo i lud przyzwyczaił by się 
do lepszych (~zglę~nie) malowideł i kupo
wałby te, ktore WIęcej do prawdy by się 
zbliżały: Dziś .niema w czem wybierać, bo 
wszystkIe na Jeden sposób na łokcie. Po 
debatach nad takiemi kwestyjami przystą.
piono do kwestyi finansowej. Podatku od
dzielnego nakładać niemożna, jak to nie
dawno ministeryjum wyjaśniło w sprawie 
prze~ształce?ia tutejSzego progimna.zyjum 
na glmnaZYJum. 

Budżet miejski niewiele wykazuje prze
~yżki, .bo chociaż w projekcie zawsze jest 
kIlkotysIęczna przewyżka, to w końcu ro
ku bardzo mato dn siEJ odłożyć. Utrudnio
ne z08ta~0. położenie finansowe przez to, że 
kasa mIejska musinła raz Bn zawsze po. 
większyć wydatki przez włączenie do bu
dżetu, począwszy od 1884 roku, kwoty 4,000 
rubli r00znic, Dl\ utrzymanio klasy 5 i 6 -ej. 
P~!\wdoĘ>odobnie sumę tę trzeba będzie po
wlększyc ze względu na klasfJ 7 i 8-mą. Ze 
strony zatem kasy miejskiej należało się 
spodziewać tylko nieznacznego dodatku. Za
uważono, że żydowska szkółka elementar
na, . na ~tórą żydzi opłacają. około 2,000 
rubli, mezbyt pomyilnie prosperuje. Otóż 
św.iatlejs~ żydzi i chrześcijanie proponowali 
po~ą..cze!lle szkółek. żydowskiej i chrześcijań
skIeJ, l utworzeDle w8pólnej szkoły miei-

skiej za. ten fundusz. Nowy dozór bóźni-I conej. Wspólne pożycie wychowańców,
czny, który nazwał się postępowy, uląkł wspólna na.uka z jednego źródła, nie do
się większości swoich współwyznaw- prowadzi do zaparcia się swojego zakonu, 
ców. Większość ta oparła się sta.nowczo ale sprowadzi wzajemne oddzinływanie mło
pod pozorem, że w szabas dzieci ich €lo dych pokoleń na siebie, tak, że w późniejszej 
szkółki chodzić nie mogą. Zapomnieli o działalności życiowej, wspólnie żyd z chrze
tem, że żydzi nie mogą. stanowić oddziel- ścijaninem prncować będzie mógł w poko
nego państwa w państwie, że wychowanie ju i we wzajemnem poszanowaniu swoich 
powinno być jednakoV"'e dla wszystkich przekonań. Zresztą, żydzi nie powinni ob
członków społeczeństwa. Zapomnieli, że re- stawać przy swoich przywilejach odrębnej 
ligija nie może tamy stawiać rozwojowi 0- szkoły' Takie przywileje nie zgadzają się 
światy, i że tylko religijność błędnie poję- z zasadą równości praw. Mocno w to wie
ta, może mmki w święto zabraniać. Uóż rzę, że nowo wybrani członkowie dozoru 
może mieć religij a do tego, aby człowiek bóźniczego, podzielają powyżej przytoczo
uczył się w szabas czy nie w szabas. ne zapatrywania; a jednak nie mieli odwa-

Zdaje mi się, że tu nie o szabas chodzi- gi iść przeciw wi~kszości, i na wspólnq. 
ło, tylko o to, aby się trzymać oadzielnie, szkołę się nie zgodzili. Ja tak nie pojmu
aby kultywować swoje przesądy i swój żar- ję ich mandatu. Kiedy współwyznawcy 
gon i chronić dzieci swoje od styczności wybrali ich do dozoru bóźniczego, Bie da
z chrześcijańlilkiemi. Zapomina większość li im w rękę programu. Skoro taż sama 
żydowska, że właśnie ten separatyzm i ta większość znając ich przekonania, wybrała 
starannie utrzymywana odrębność, wywo- ich na swoich przedstawicieli, to powinna 
łuje owe wichry i burze kwestyi żydow- się poddać tej konsekwencyi, że przedsta
skiej - i że 8pokój i cdość żydów polega wiciele ci w każdej oddzielnej kwestyi po
na całkowitem upodobnieniu do reszty lu- stąpi!! zgodnie z własnem przekonaniem. 
dności. Mogą pozostać wierni religii swo- Jeżeli działalność przedstawicieli tych og6-
ich przodków, tak jak i ludność autochto- łowi, lub większości się nie podoba, to vr 
niczna wiernie swojej religii 8ię trzyma. następnym roku nie będą wybr:tni. Nie 
Przykłady zmiany religii są tak samo rzad- przypuszczam, aby im o ten wybór tak cho
kie w nieoświeconej sferze, jak i w oświe- dzilo; tego jednak zrozumieć nie mogę, aby 



liN liczbitl tej poważny procent przypadl~ na. 
dzieci do lat 5-u_ 

- W Łodzi, w jednym z pnlski('h domów 
prywatnycłJ, 'odegrano w tych dniach dwie 
jedno-aktowe kornedyje, za.kończywszy wie
etór składką na pomnik Mickiewicza, która 
przynief\ć mia·ła sumę rs. 300. W początkach 
maja zjeżdża tam cyrk SuhrĄ, który rozpo
cząć ma przedstawienia w umyślnie na ten 
cel wystawionym b .ldyn!~u. 

- Dla biednych otrzynu.tiśmy od pani B. 
kop. 30: oraz dane służącei pani Gorcz. ja
ko zadatek dnia 20 marca, a 10 kwietnia 
odesłane pocztą przez tęż panią Gorcz. kop. 
47 od pp. W., na intencYE . by nie demo
ralizowano w podobny sposó!:. służących. 

- Wypadki w gubernii : 
Od dnia 7 do 22 marca było pożarów: 

z podpaJenia 2, przez nieostrożność 4. 

- Do jakiego stopnia dochodzi śmiałość niektó
rrcb ludzi, dowodem tego pomieszczona wzmianka w 
oslatuim numerze "Tygodnia", podpisana przez paua 
Wincentego Gołkontta, napadająca najnieduszniej na 
moj'ł żonę, z powodu zajścia pal1i Gołk. z moją, slu
żącą, jakie miało miejsce pod nieobeenośó mojej żo-
ny. . 

Dla uchronienia mnie na PUJSzlOdĆ od podobnych 
s,!siadów, składam rs. ~ na dom Jalla Bożego l rubla 
na najbiedniejszych miasla Petrokowa. Prflltem nad
mieniam, te na wszelkie podobne zaczepki na przy
szłość nie będ~ odpovriadać. 

(1-1) Ja1i Gajewski. 

Z R. a wy. 

29 marca 18:33 r. 

Trudnoici reporterskie. - Spekulacyja na bibułę. 
Posł wielki. - Uczta dla ubogich. - Post sybary
ty i Dr. Tauller. - Obawa dostania się do Bonifra
trów. - BaromQtr inteligencJi naszej. - Jadłospis 
literacki. - Nasze zakł~dy winno·kulinarne i lilyra-

lura. - Nekrolo:ijll. 

Trudne to zadanie korespondenta z pro
wincyi. Pisac niema o czem, a jeżeli znów 
pisać nie będzie, powiedzą. abonenci raw
scy, że nie warto prenumerować "Tygo
dnia", bo reporter z Rawy jest to próżniak, 
który zaledwie mz na kilka tygodni skleci 
jakąś tam korespondencyję. Dowiedziałem 
się też, że niedawno jeden z dotychczaso
wych naszych prenumeratorów miał oświlld
czyć, że pismo nasze mało ma... bibuły, 
więc lepiej prenumerow:lć "Kuryjera Wal·
szawskiego", gdyż dl\ją tam po ::l, nawet 
i 3 arkusze druku. Nie mamy nic przeciw. 
ko temu, że nas opuszczasz przemysłowy 
prenumeratorze, idź tam, gdzie ci uadz!ł 
więcej bibuły, bo my ani "Tygodnia", ani 

panowie ci postanuwili coś wbrew swojemu 
przekonaniu. Z powodu opozycyi owej wię· 
kllzości mniej inteligentnej, pl'ojekt owej 
szkoły miejskiej z oadziałem rysunkowym, 
a poźniej rzemieślniczym, naternz odłożo
ny został do lep~zvch czasÓw. Mamy na
dzieję, że nie upadł,-i że może da się zro
bić jfLka kombinacyja. która rzecz tę do
prowadzi do skutku. Nie wą.tpimy, że u
mysły ś\Tia.tlejsze i więcej przedsiębiorcze 
wśród samych żydów, na większ<.lśĆ oddzia · 
łają i do pomyślnego skutku kwe~tyj~ szko-
1y doprowadzą., 7;wła~zcza, że, jak lI'iemy 
z dzienników, sam rząd dąży do tego, aby 
żydzi uczęszczali do szkół ogólnych. 

Zimny tegoroczny mauec i inne przy
nióał n iepowodzenia. Zarz~d gospody lu
dowej odniósł się do Rady powiatowej do
broczynności publicznej, o przyjęcie pod 
zawiadywanie swoje gospody ludowej. Oka
zało się. że po urzą.dzeniu gospody z fun
duszu składkowego, zarządzają.cy nią.. tu
tejs:!:: obywatel, z wlasnej kieszeni doło
żył w cią.~u, zdaje Rię, pół roku kilkaset 
rubli. Rada powiatowa przyjęlI/; pod za
rząd gospodę tymczasowo, dopóki nie hę· 
d7;ie zatwierdzone w Częstocnowie Towa
rzyst.wo Dobroczynności. KiedJ to nastą
pi-trudno powiedzieć, ho nnwet 'ustawa do 
te~o r.ZflSU nie jest ułożoną.. Towarzystwo 

T Y D Z I E N. 

I·ozumu na. funty nie sprzedajemy. 
Wielki post, zredztą j~ko Czas rozmyśla.

nia nad ułomnościami i pokuty, nie mógł 
kronil<arzowi obfitego dostarzyć materyj a
lu. Swięta też przeszły u nas cicho i za
znaczyć tylko wypada, że w Wielki czwar
tek, zarówno jak i w wiliję Bożego Naro
dzeni3, bogatsi mieszkańcy za inicyjatywą 
i pośrednictwem pana. Zielińskiego, dzielili 
się z ubu~imi święconem. tym razem pan 
A. S. łą.cznie z p. J. S., piekarze, obdzie
liż głodnych plackami, za co I'I·zoduj.ącym 
w miłosiernych uczynkach rawiakom, n.a
leży się słowo S7;czere.Q,o uznania. Tak więc, 
choć koniec pustu dla bi'edt\ków był we
selszy. Bogatsi postu tego nie czuli, bo 
I\hoć I'yhy u nas aż z Warszawy sprowlt
uznó potrzeba - kto ma ruble ma i ryby. 
Po.tu zl·esztą. z:\Inożniejsi nie o011erwują 
tak: skrupulatnie, j ak to kiedyś by wało. Je
uen z sybarytów naszycr_ oświlldczyl nie
dnwno, że nie obchodzi 40-8tO dniowego 
postu, przerażony skutkami, jaltie takiż post 
wywarC na sławnym Tannerze, dziś obłą
kanym. Tl'llnno mu byl'o wytłomaczyć, że 
przed trze mit laty odbyty post, nie mógł 
być jedyną. przyczyną ubl'ąkania Tanne-
ra. 

- O nie! - powtarzał - żeby był nie 
pościł, byłby nie zwaryjowal i o tem pan 
mnie nie przekonasz, i ja przez posty, 
nie myślę dostać się do Bonifratrów! 

N a. takie dictum :.cerbum, tl"zeba zrobić 
pytanie: czy Dl'. Tanner wówczas, gdy od
hyWlll post tak długi, odżywiając się tyl
ko wodą, był przy zdrowych zmysłach. a 
natomiast, czy ten, co w wielki pOl5t zaja
da: polędwice i piec7;eń huzarską, ma mieć 
koniecznie lepiej od niego w głowie, i wI·e
szcie, czy dlatego obecnie jest maio po
szczących, że się obawiają podróży do Bo
nifratrów? 

Nie sądzę-bo włnśnie umiarkowane ży
cie. może zapewnić dobry stan zdrowia, 
kiedy przeciwnie, zbytki przyczyniają. się 
do jego utraty. 

(dok. nast.) 

SOLE ORIENTE! 

Droga daleka i pracy bez miary; 
Naprzód więo, naprzód! odpocznie m u celu! 
Smiało! choć dzisiaj nas jeszcze nie wielu, 
Na wiatr rozpuśćmy wędrując w weselu 

Nasze sztandaryl 
Do pracy bracia; usuńmy przeszkody, 
Równa.jmy drogę dla rydwanu słońca, 
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W schod7;ącej gwiaździe wciąż służm y za gońca 
Aż świt ozłoci od końca do końca. 

Lądy i wody! 
Próżno .rzucacie zjadliwcmy 8łowy~ 
Synowie nocy! Za nami tuż kr(\czy 
Słońce; więo prędzej 2am vkajcie oczy 
I uciekajcie, bo światło was zmroczy 

PU8z::zyki , sowy! 
Niejedna w prochu zdeptaliście głowę, 
Krwią ga.siliście jutrzenki promif\nie, 
.d. krew-jay;krawsze rodziła pbmitlnie
Ohcieliście światła powlitrzymać strumienie 

E pur muove! 
PróSne wyeiłkij malowane bogi, 
Z mgły nocnej strachy, słomiane olbrzymy 
Nas nie wBtnymajl\. My światłem walczymy, 
Strachy rozpędzim, bożyszcza ł:walimy, 

Precz z naszej drogi! 
Droga daleka i pracy bez miary, 
Naprzód więc! naprzód! Odpoczniem u celu. 
Smiało! ehoć dzisiaj nas jeszcze nie wieh!, 
Na świas rozp'J.śćmy wędrując w weselu 

Nasze sztandary! 
Walczmy z ciemnota.. nie z jej kapłanami, 
-Kapłani będą. jak długo zostanie, 
Tu Arym~ma czarne panowanie. 
Zwalczmy bOzys7;cze-kaplanów nie stanie, 

~wiat pójdzie z nami. 
Mściósię nie chcemy, więo w tył nie patrzymy; 
Bo światła dzieci nieszczęśliwe losy; 
Bo męczenników katusze i stosy 
Mogą wywołać wśród nas zemsty głosy

W tył nie patrzymy i 
Junius. 

COM ET A ORIENTE! 

Apostołowie nowych prawd na świecie, 
00 chcecie pędzić przed słońcem do mety, 
Słońce powraca z swej drogi niestety! 
Więc się uchwyćcie ogona komety, 

Dalej z"jdziecie! 
I pędźcie naprzód, gdy pilny interes, 
Dla dobra świata i na waszą chwałę, 
Mijając gwiazdy i duże i małe, 
I planetarne systematy całe, 

W enUi! i Ceres! 
NiemI!. w tej drodze bożyszczy słomianych, 
Tam nie istnieją malowaJ;le bogi, 
Słomiany olbrzym nie zjawi się srogi! 
Nic wam nie może zatamować drogi, 

Prawd ukochanych. 
Więc apostoły nowych prawd na. świecie, 
Co cbcecie pędzić przed słońcem do met y-

takie jest tu koniecznem, bo ofiarność pry- dzeń za7;naczyć mUf.!zę kwestę wielkotygo
watna nie może działać organicznie i, na dniOWI!- po tutejszych kościołach. Panie po
zmniejszenie nędzy wpiyną.ć skutecznie nie nabawiały się kataru, Il chociaż energicznie 
jest w stanie. Gdyby bylo takie uOl·gani- pukały monetą. o tace, dopukać się wiele 
zowane Towarzystwo, miałoby ~po80bność nie mogl'y. Kiesy skąpo się otwierały. Aby 
wychowania sobie syna-coś w rodzaju jak takowe łatwiej na korzyść ochl"Onek otwo
"C<'.Il·ka regimentu". Rzecz się t:Lk ma: przed rzyć - niektóI·e panie z:\mierzyły urzą.d7;ić 
pięcioma tygodniami przyjechała do Czę- rzecz przyjemną a dobrą, mianowicie wia
stochowy jakaś jejmość z ch/opaczkiem mie- czorek muzykalno-wokalno - deklamacyjny. 
sięcznym i służąca, pod pozorem odpl·a- Mial ten wieczorek mieć charakter więcej 
wienia modłów na Jasnej Górze. Stanęła p'rywntny, niektóre panie miaŁy zagrać, in
ta pobożna familija u akuszerki Szopowej, ne zaśpiell'ać, i tym sposobem czas uroz
która odnajmowała pokoik pątnikom. Rano maicić. a ochronkom, gwałtownie potrze
pani przyjezdna wysz/a na naboż'iIlstwo bują.cym grosza- trochę dochodu przyspo
na Jasną. Górę, pozostawi wszy służącą z rzyć. Ale jak zwykle w naszem miaste
dzieckiem. W pół godziny służą.ca prosi- czku, 7;aczęły się rozmaite komemże, a plo
ła panię Szopową. o dopilnowanie dziecka, teczki - i projekt rozbity. Wieczol·ck 
gdyż ona chce tylko wyjść na chwilkę do miał się odbyć w przewodnią niedzielę, w 
poblizkiego sklepiku po jakiś eprawunek. sali resursy miejscowej. Doznaliśmy zawo
Służąca wyszła, lecz pani Szopowa napró- du i napróżnośmy kasztany opatrywali.szu
żno .vyczekiwała jej powrotu. Nie docze- kając ogłoszeń. Wszystkiemu w istocie rze
\r;ała ilię ani p:.mi, ani sl'uż~cej: widocznie czy winien ten figlarz marzec tegoroczny! •• 
uciekły. Zostawiły jakiś paszport widocz- Jamog6rski. 
nie znaleziony, gdyż w miejscu zkąd pa-
szport wydany, pani Szopowa śladu dojść 
nie mogła. Do tego czasu, pani Szopowa 
choc niezamożna, dzieckiem tern się opie-
kuje. - Podobno chło p acz ck bardzo h,-
dny. 

W dalszym cią.gu marcowych niepo\vo-. 
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;Słońce powraca z swej drogi niestety, 
Chwyćcież si~ t.edy ogona komety, 

Dalej zajdziecie! 
By zyskać plony z związanego snopa, 
Uznanie świata, la.ury, wawrzyny, 
Przekształoić ludzkość- sposób iest jedyny, 
Nowego Bobie wyrychtować z gliny 

Tęgiego chłopa
{)oby był ma.dry, rezonował wiele, 
Nie znał, co wiara, pokuta i skrucha,. 
,słowem Adtlsia zlepić sobie zucha, 
Z gębą, żołądkiem, bez żadnego ducha, 

Jak wół lub cielę . 

:z takim stworzeniem, gdy już wyjdzie z gniazda 
Chociażby tylko przez imaginacyję-
Aby za postęp zyekać koronacyję 
I zrobić Bobie wielka. reputacyj~, 

Dalej w świat jazda! 
Lecz dobrodzieje!. .. gdy ciężka fatyga, 
PędZIĆ wciąż naprzód i naprzód po niebie, 
·Trzeba. się gwałtem oglądać za siebie, 
Boz wielkich trudów i prac w tej potrzebie, 

Z . fi" ostame... tga. 
Ele-Bocian. 

o G-

T 'y D Z I E Ń. 

Odpowiedź Ex· Bociana 
na 

odezwę pani Klary w Nr. 13 "Tygodnia-, 

Klarol co umieszlcujes lII w mie6cie Byc.ywole, 
Niechc"c ci zostaĆ dlninym odpowiedź ,ry.molg
J?Arlljl-prosz~ o pardon! dlatego jedynie, 
~e będ,c Mc mulz'erem, piactu po laciJliej 
Ze .1It! casusów óeli mamy w uiyciu I/lUS, 

Z C)chotll odwołnj~ veróa vcritati,-
Całujże swego m~ta -pid6. go należycie, 
Słodziutkie mi sł6wkami osllldzaj mu życie. 
Gruchajcie jak gołllbki wesołe, ucz~śliwe, 
Choćbyście nawe' były wiekowe i siwe. 
h.aczej-w Ryczywole zamieszkała KlAro 
Nie b.,dV pardonował grzechom :ładu, mial'lł, 
I dziś wypo~dzone Ellchmul'z, oblicze 
M6willC: 'Kaerz w stól p!'~ściq-Io órz,kfłq noźyce. 

Liaytaayje W obrębie [nberuii. 

- W d. 23 kwiet. (5 maja). w sądzie zjazdowym 
tlltejszym, na sprzedaż nieruchomości w m. Łodzi pod 

Ł o s z E 

1) 

J\i 122 ,przy 'Ulicy Drewnowskiej położonej, od sumy 
500 rI. . 

- Wd. 18 (30) kwiet., w urzędzie w6jta gmiay 
G6rki, w pow. łódzkim, na sprzedaż domu drewnia· 
nego pod gontem od 150 r8. 

- W d. 14 (26) ezel'., w kancelaryi hypotecznej 
w Łodzi, na sprzedaż Jlieruchomości tamże pod ]W 17 
przy ulicy Jerozolimskiej połotonej, od sumy 1650rs. 

- W d. 25 kwietu. (7 maja), w urzędzie okręgu 
leśnego w Petrokowie. na eprzedllż 5537 s~żni drze, 
wa wyrąbanego w leśuictwie Krzepickim. 

- W d. 19 kwietno (l maja), w magistracie m. 
Łasku, nA sprzedaż kr6w i jałowizny, od sumy rs. 
1250. 

- W d. 20 czerw. (2 lipca), w tutejszym sądzie 
okręgowym, na sprzedaż majątku Wólka Prusicka, w 
pow. noworAdomskim, od sumy 30,000 rs. 

- W d. 12 (24) kwiet., w urz~dzie pow. no wora
domskiego, ua l'eparacyją 6 i budo\V~ l mostu w No, 
woradomsku od 932 rs. 86 k. 

- Tegoż dnia tamże, na repa racy ją 5 i budow~ 
2 studni w Noworadomsku, od sumy 1081 rs. 37 k. 

I 
Trzy Lokale 

jeden składaj~cf się z piekarni, skle· Zaldadu 
DO 

Stolarsldego 
żądanej sumy. Wiadomość w Rawie u 
pana W. W. właściciela domu M 230. 

(3-3) 300 OWIEC pu i trzech pokoj6w;-drngi z czterech 
pokoj6w - trzeci z dwóch pokoj6w
są, do wyn,jęcia w każdym czasie w do
mu Froac.kiego za koleją. Bliższa in· 
formacyj a w dystrybucyi ElchncwiczlI, w 
w domu Micheisona obok magistratu 
przy nliry Petersburskiej (Kaliskiej ). 

(S-I ) 

W dobrach Byki jest do sprzedallia 

kilka tysięcy 

SZCZEPÓW 

Cornelius Nepos. 
Tekst, tłomaczenie wolne i dosło
wne, uzupełnione licznemi obja· 
śnieniami gramatycz nerni i rze-

ezowemi. 
Dziełko to wyehodzi zeszytami po kop. 

Iri. Każdy sprzedaje się oddzielnie. 
Nakład bill.gllrui Lesmana i Swi-

8zezowskiegct w Warszawie 14. 
Mazowiecka 14. eR. i F. 3183) (6-1) 

lest do surzedania, na bardzo przystęp
nych i dogodnych warunkach 

Restauracyj a 
z kompletnem urządzeniem w bardzo 
dogodnym punkcie polożona, przy zbiegu 
dw6ch lilie i na wprost teatru miejsco
wego; w Petrokllwie na ulicy .Moskiew
skiej w domu W-go Jasińskiego 

Bliższe szczególy powziąść można na 
miejscu n Właściciela takowej. 

(3-2) 

(R. i Fr. 17_) 

"RODZINA" . 
w Petrokowie, · 

nadeszły żąda 11 e krzesła dębctwe 
"Helena" z amerykańskiemi siedze
niami, bardzo /D 'Jeae, po cenie rs. 2 
kop. SO sztuka. 
Także poleca różu e iune Heble go

towe własnego wyrobu, gustownie wy
kończone,po cenach nader przy· 
Iiliępnych. (0-31) 

Poczthalteryj a 
w Pilicy, na kt6l'ej jest koui etatowych 
4, z domem i zabadowauiami gospodar· 
czemi masiw murowanemi, wraz z ziemią 
ornll okolo 20 m6rg. Osoba znająca słn· 
żbą pocztową, może zarazem i pełnić v' 
bowillZki ekspedytora, lub też ollobno być 
poczthalterem. Wiadomość na miejscu. 

\.3-3) 

Do sprsedania 

Dom drewniany 

Przedsiębierstwo Przewozowe 
F. BRULlNSKIEGO 

w Pll.trokowie. 

Płótna, Weby, Krea
sy, Chustki etc. 

z najlepszych fabryk zagrauicznych, 
sprzedaje po cenach możliwie tańszych, 
hurtowy sk ,ad 

KORNGOLD i SZPER 

jest do sprzedania z powodu ZWIDlęCIa 
gospodarstwa wiejskiego. Owce są rasy 
poprawnej. Wiadomość bliższą pow7.iąć 
można u Zawiadowcy Staeyi Dr. Z. War. 
Wied. llaby. (2-2) 

s budynkami gospodarskicmi i ogrodem 
owoeowym, w Skierniewicaeh wproll' W '''arszawie, 14 Nalewki 14. 
banhofu, prsynoszlley dochodu 8% od (R. i Fr 469) (10-9) R. i Fr. 01447) (20-19) 

~ 12-10) 

Biuro Ogłoszeń 
dla wszystkich dzienników kra

jowych i zagranicznych 
pod firmll 

RAJCHMAN I FRENOLER 
w Warszawie, ulica Senator

ska Nr. IS. 
Przyjmuje ogłoszenia po cenach 

redakcyjnych. 

Ma Do dziswjszego nume
~ ru dolą.cza się arkusz 
15 p0wieści oryginaln@j Micha/a 
Synorad~kiego pod tyto "Rogata 
Duaza.". 
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;a~~~~~~~~~~~~~~§f ~~~a; 
): z dniem l-m Października 1882 roku ~ 

~ przy skladzie żelaza L. Krasuckiego w Petrokowie JJ t ooetal o""'ty ] 

( SKLAD NlRZĘDZI ROIjNICZYCH ] 
~ pochodzą.cych z fabryki i zakładów górniczych ~ 
(t RUDA MALENIECKA ;{J 

(

Z czem poleca się PP. Obywatelom i knpcom. l 
.. PŁUGI Cichowskie i innych system6w, WYPIELACZE, RADEŁKA, DRAP ACZE, WALCE pierścieniowe, • 

SIECZKARNIE ręczne, SIEKACZE, zawsze znajduj~ się na skladzje. KIERATY, MŁOCARNIE, WIALNIE, d? MŁYNKI, SIEWNIKI, WOZY, POMPY SIKAWKI dostarczane są. nu obstalunki. ~ 
~ Cenniki wysyłają się na żądanie. Jj 
~~=t..;d~~~~~~~~~§~~§~~"~~ 

Odznaczone na. Wystawach: Paryzkiej, 

złotym medalem i na Warszawskiej w 

Czerwcu 1882 roku odbytej, Dyplomem 

uznania 

Mydło Rezolwujące, 
wynalazku i wyrobu Dra Picblera, Cesarsko-Królewskiego Nad
weterynarza dawniej w Insbrucku i Pradze Czeskiej, obecnie w Dornbim za· 
mieszkalego, znakomicie działajJ\ce w l'ozmaitych cboro
bach zewnętrznych koni i bydła rogatego, jak np. W zoł
zach,wszelkich kulawizBach, odparzeniach, liszajach u bydła elc. 

Z mnóstwa odebranych świadectw, stwierdzających ZUpełnlł skuteczność 
Mydła rozolwującego, przytaczamy w wyjątkach kilka. 

W -ny A.U·ons Pilaski w {)zerllicacb, poczta Osia
ków, donosi: 

"MydJo rezolwujące Dra Pichlera, okazhło się u mnie ze wszech miar 
praktycznem lIa ws!:elkie choroby zewnętrzne bydła i koni: mydłem tern, postę
stępując podług przepisu, wyleczyłem konia w przeciągu dni 10, który :dłuższy 
czas na przednią nogę kulał i żadne używane lekarstwo nie skutkow~ło; "ró
wnież dobrym skutkiem używałem Mydła Pichlera na liszaje u bydła-po dwu
razowem użyciu, liszaj zupełnie zasec11ł. Przy najmocniejszem nacieraniu w 
przeciągu dwóch tygodni u koai i u bydła włos odrlIsta. Sąsiad wój, pan Ma
daliński z Nowej Wsi, mydłem tym wyleczył wołu, który od dłuższego czasu 
tak mocno kulal, że go do pracy u żyć nie mógł". 

W.ny Maksymilijan {)zarnowski w .Taktorach, PO
czta Radzymin, donosi: 

• W tym l'oku w majątku moim Jaktory, pokazaly si~ w stajni bardzo sil
ne zolzy, jakich przez lat dziewięó własnego gospodarstwa i poprzednich pra
ktyk Ilie widziałem . 

Wszystkie podpadłe tej chorobie konie, dostały bardzo twardych guzów, 
które w następstwie wylatały z przestrzenią całą, na której się znajdowały. 

Na j ednym źrebaku o którego wyleczeniu zwątpiłem, dokonałem próby 
11 mydłem rezolwującem Dra Pichlera; skutek mydła okazał sill zbawiennym, 
"po trzech bowiem dniach guz znikł bezpowrotnie, a na miejscu tem widzieć 
można było wyciek, sierśĆ przytem pozostała bez zmiany. 

W -ny Zygmunt Młocki w Woli Rasztowskiej, pod 
Radzyminem, donosi; 

~Mydta rezolwującego Dra Pichlern używam od roku z wielkie m powo
dzeniem w zołzach u koni, oraz na wszelkie kulawizny tak u kOili, jak i bydła 
rogatego; skHtek w każdym wypadku był prędki i zupełny. 

Cena większego kawałka Mydła rezolwujące~o wagi 130 gramów, wystar-
czającego dla 20 koni rs. l kop. 75. 

Sredniego kawałka wagi 75 gr. dla 15 1.:oni rs. 1. 
Małego " "50 gr. dla 10 koni kop. 75. 
Do każdego kawałka dołącza się szczeg6łowy sposób użycia. 

1Vyłą.czna sprzedaż Mydła Rezolwnją.cego na Kr6lestwo 
Polskie j cate Cesarstwo Rosyjskie, w Składzie Nasion i Narzę
dzi Rolniczych, pod firmą: 

Wasilewski & Pilaski 
Dawniej Wasilewski & Kaniewski. 

w Warszawie, ulica Nowo-Senatorska Nr. 5. 
Hotel Litewski. 

(R. i Fr. 279~) (S-3) 

Dr. Guranowski Poszu~uje się chłopca 
wiekIl lat lS lub 14. por.lldnych i przy-

W W arsz.a wie (Króle wsI. a 4:3) nvoiiy~h rod",iciiw, do lukierni 

leczy s{lecyjalnie choroby uszu. nosa Karola liidtke 
«ardzillli. 

(R. i Fr. (085) 
(dawniej Łaguny). 

(3-2) 
(7-5) 

(12-9) 

~~~i 
WI.NA.: Węgier8kie, Bordoske, Burgundzkie, Reń
skie i Hiszpańskie, Rumy, Cognac, Likiery zagra
niczne, oraz Porter i Piwo angielskie,- naturalne i lidstale, a 
pochodzl\ce z najlepszych żródel bezpośrednich,-poleca 

wSkladach swoicn: W Warszawie, przy nlicy MarszalllOw,kiej 
Nr. 40 i w Lublinie, na Krakowskiem-Przedmieściu. 

~~~~:~~~~~~~~~~ 
(10-1) 

car--"'Az,Aft----~44a~ ...vvv~vw~__ ~ ... I :~.l.LAGA Z'YN" l» 
CI: UBIORÓW MĘZKICH ! 
C KORNELEGO WILCZYŃSKIEGO $ 

I 
'v Rynkn wprost cukierni lV-go Łaguny :Ił 

w Peirokrowie. 

Na nadchodzlICY sezon zaopatrzony zostal w naj świeższe mat~ryjały tak krajowe jak i zagrą,niczne, oraz w z-naczny zapas goto-I 
wych ubiol'ÓV męzki'Ch po cenach naj przystępnieJszych. 

~ - - - - ftAA - ftA. AAA:A A:Af~~~ .,.."v.." ..vvv.." ..,,~~~VVVV 
(7-3) 

Warszawski Dom Zdrowia, 
w Warszawie, Szpitalna 6, 

,,, Wdowinie jest do sprzedania 

600 centnar. siana 
(2-1) przyjmuje na stałe pomieszczenie cho

rycb, dotkniętych cierpieniami wSEelkie
go rodzaJU, jak również kobiety, spo. i"lłC>teQłCltlOłłO"OtICt~łQlCltIClf,'iiI 
dziewające. się slaboś"i. ~upełna tajemn.i- O SKŁAD WĘGLI Q 
ea Zap?WUloną być moze. W zakładZIe 1t ~ 
ordynuJl\: V V 

.T. Brzeziński w chorobach we- O Wl d" S ' k' I 
wnętrsnych i specyjalnie uerwowych O O ZIIDlerZa apl~S legi K 
(Nowo zielna, 36), K. Dobrski w cho- K !l 
robach wew'l., spec. płuc i gardła. (Mar- V przy rogu A.leksandryj_ I 
8załkowska 50), .T. Gotwein w cho- O sklej alei. I 
robach chirurg. (Plac Grzybowski,. 10), a Sprzedaje węgle w dobrym gat.n
A.. Thieme w chorobach właśelwych V ku Korzec grub g • f I 
kohietom (Marszałkowska, 38). - Bliż- " o· 85 ko _ k e ~ wagi 240 uno K 
sza wiadomość na miejscu i u lekarzy 'Ił PN miaPr·... ostkowe~o hPo 83 k~p. V 

k' d (D . F 1779) ) li a .. w s rzymac zaillkUl~- K 
zą, .a u. 1\. l r. 112-2 ~ tych (przez magistrat warszaw.ki o- V 

Francuzka O pieczętowanych) po 5, lO i 29 korcy, li 
~ gruby po S3 kop., kostkowy po 81 Q 

li kop. korzec z odstawą. Na całe I 
K wagony z dostawa przed l\ 

żyeay sobie udzielać lekcyj języka fran- X drwalnię, wagon węgia grubego V 
cu.kiego i kOllwersacyi w domach pry- V 1l,?00 kilometr. (1l0 korcy) st080- Q 
watnych. WiadollloŚ<l w Uedakcyi. O wUle do gatunku od 76 rs " takiź ko- A 
___________ .....:{_0_-_1_1..;.}_1 stkowego od 73 rs. DrzewllY wę- ';f 

Konie, Kareły, Powózy, Bryki 
na resorach. 

do wynajęeia. Zamawiać można w skła
dzie węgla W. SlIpińskiego, na rogu alei 
Aleksandryjskiej, oraz w mieszka.iu i 
stajninch tegoż, w domu W-go Golem
bowskiego, ulica Kaliska wprost Pocny. 
Karety i powozy na wesela, chrzty, po· 
grzeby i spacery- wynajmuję sili na go-
dziny. (l3-I) 

a giel kurzony rs. I. Ii:.oks fS. l I 
a korzec. W składzie sprzedaje si~.lIi. 
V każdą ilość . Zwózki węgla ob- V 
O cego dopełnia: Z osobowej sta-(J 
~ cyi.- Z8 wag?n rs. 4. Z towaro- i 
V weJ stacYI - za wagolI. rs 5 za V 
(5 furmankę· O 
i Zam6wienia wszelkie należy robić li 
Vw skła.dzie Z g6ry opłaca- V 
@.jąc. I 
~łOłłQIlOłlOł.OItQlł~ICIfCHf.Qt 0Qł~ 

(13-1 ) 

Redaklor i wydl\woa Mirosław Dobrzańsld. 
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Pan Tomasz wąsu zagryzł nic nie mówiąc i szedł 
za bratem, który go do znajomej już nam komnaty 
wprowadził. 

- Siądź .. , spocznij Tomaszu, a wybacz, że ci~ 
tak przyjmuję, ale ... wiesz jak u mnie ... - stękał go-
spodarz. - Pustki, golizna ... bieda! Ot ... jak się ko· 
mu nie wiedzie,.. co chcesz rób! 

- Przecież choć chleba kęs i gorzałki mi dasz 
- przerwał mu brat.- Gfodnym porządnie, a na to 
ei«; chyba stać. 

- Gorzałki bo nie piję. Szkodzi mi ... A chleb? .. 
może się znajdzie ... 

Wzdychając, mruczą.c, a postękujllc wyszedł. 
Niezadiug-o wrócił ze Skib!}, niosą.cym chleba bochen 
ezarnego, nóż, soli w drewnianej kor beczce i flaszk«; 
z gorzaŁką. 

- U klucznicym znalazł trochę - rzekł wska
zując na flaszkę, - Pożywaj co jest, 

Tomasz zżymał się, leca hamował. Nie chciał 
drażnić bratn- "podziewając się od niego pomocy. 

- Mówiłeś, żeś z kwestyjlł przyjechał? - zaga
bną.ł CIekawy Bartosz, 

- Tak jest, i mam nadzieję, że nie napróano
odparł Tomasz.- Posłuchaj jeno Ba.rtoszu". trza mi 
pieniędzy ... pożycz. 

J ak oparzony skoczył Bartosz. 
- Oszalo.łe~! - zawołał. - Trafił tei... Ja? 

Ja? Pożyczyć ci mam? Ja? Zkądbym wziął? 

Na to brat z fI.l9gmą.. 

- Mój Bartku,.. pomówmy z lIobą otwarcie. 
Nietylko ja, ale każdy o tem dobrze wie, że na gro· 
szach siedzisz. Czemu to si«; kryć? Lndzi nie oba
łamucisz. Fortunęś zbił iście senatorską, syjąc jak 
łazarz ostatni, na wstyd całej rodzinie, A co ci z te
go przyjdzie? Co? Sam jesteś ... dla. kogóż chowaBz? 
Do trumny z sobą. nie weźmiesz ... 
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godziwie i pięknie... jedno bylem wiedział, że mi 
tlprzyjaez ... 

I ręce złożył,oczekują.c, co odpoVl ie dziewczynll_ 
- Ja.m ci panu podstolicowi nie krzywa - od

pada po chwili - ale nie wiem, czy n:l.m ludzie na 
to pozwolą", 

Podstolic chwycił jej rą.czki i okrył pocałun
kami, 

- Pozwolą.! pozwolą! - z3.wołał.- Bóg ci za
płać Anulku za pociechę; życia. mi i sił przy
było ... 

Byłby na kolana padł rozmiłowany mlodzinn~ 
aliści państwo Mikołajostwo wrócili .. , Oboje młodzi 
nastroili twarze juk mogli obojętnie .. chociaż baczniej
sze oko dojl'zf\!ohy na nich jedno udanie. 

Podstolic wieczora tego niedługo u p:ma mar
szałka bawił.., Wymówiwszy się zajęciem od~zedł 
wkrótce-bo czuł, że mu potrzeba powietrza, tak mu 
tchu w piarsi brakło. Serce mu się tlukło głośno, 
pulsy falowaty - ledwie na miejscu siedział.., Wy
biegł tedy ze dworka pana Mikołaja szybko - i sam 
nie wiedząc czemu, pędził jak sza.lony przed siebie. 
nie zwracając uwagi gdzie idzie. Stanął wreRzcie nad 
Wisłą ... westchnął glęboko. 

N oc zapadła - a była pogodna, gwiażdzistn
bez chmur i wiatru, Plynął jasny miesiączek po nie
bie-za nim roje gwiazd mrugając srebrnemi powie
kami, a przeglq.dajllc si~ w jasnej, spokojnej powierz
chni Wisełki. 

Staruszka. macierz wód polskich, zwollla toczy
la swe nurty, zcicha pomrukując niby pacierze jako
weś, Czasem jedna Bwywolniejsza fala głośniej ude
rzyła o brzeg, chlupnęła, zawarczała, zapieniła sj ę~ 
rozpłynęła potem i znikła... Czasem echo jakie za
szumiaCo po nad szklistą powierzchniq. - zadudniała 

Rogata dUlIlIa. 15 
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dziwnym odgłosem wnet przepadająe-i znowu potem 
nautllowała poważna cisza ... 

Stał podstolic na wybrzeżu przypatrując się Wi
setce,-powietrze chciwie czerpał, chcąc ochłodzić żar, 
który mu piersi piekł... Zdjął czapkę, rozpiął żupan, 
napawał się ciszą nocną .. , 

W szyatko wydało mu się tak dziwnie pięknem, 
tak pociągającem -jak nigdy. Księżyc śmial się do 
niego wesoło, gwiazdy mrugały ficrlarnie, jakby wtó
rujiłc radości, którą czuł w sobie. <:> 

- Jakiż bo świat ten piękny! - myślaJ.- Mi
ły Boże ... 1\ ludziska jeszcze się skarżą. 

Zapomniał w tej chwili niebogi o wszystkiem co 
przeszedł-zapomniał o tern, że na świecie po śmie
chu - łza si~ zjawia, po weselu smutek, że kwiat 
szczęścia nie trwa wiecznie ... i byle wiatr... porwie 
listki, ogołoci go, zasuszy... aż zwiędnie 1 główkę 
martwą skłoni w boleściach ... 

Zapomniał i o tern nawet młouzian, że ubogi, 
sierota ... że ciężka go czeka dola ... O wszystkiem za
pom.niał. Był szczęśliwy w tej chwili; szczęście to 
upajało, rozmarzało- wszystko zdobillC jasnemi bar
wy. Jak serdeczna nut!!. grała mu w uszach, tęschna 
a. miła, a piękna - odbrzmiewała echem w piersi i 
porywała myśli harmoniją swoją. Zdało się w tej 
chwili Stą.szkowi, że wszystko mu się uśmiecha, dzieli 
jego szczęście i ośmiela do życia przyszłego. 

Gdyby u.ógł-objąłby jednym serdecznym uści
skiem świat cały i do serca przytulił. 

!30ć była to jedna z chwil najmilszych w życiu 
l~dzklem -- chwila, która się raz pojawia - trwająca 
medługo ... o której pamięć do grobowej deski si~ 
przechowuje. Stanowi ona dob~ przełomu w życiu 
każdego, jest niejako chrztem do innego życia ... chry
zmatem przyszłych cierpień, zawodów, łez i zawie
dz~onych nadziei. Pojawia si~ raz jeden tylko ... ni
kme potem, zostawiając jednak oddźwi~k, który przy-
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- Nuż od niego dostanę. Bodajby prowizyj~ 
dąć jaką chce a dostać ... Człek twardy i zamknięty ... 
Sprobować nie wadzi. 

Do Obór chłopcu kazał jechać - jak sam my
ślał-na ]08 szczęścia. 

Trafił sr-częśliwiej niż Staszek, bo tym razem 
gnój wywożono, brama Btała otworem, a na dziedziń
cu sam gospodarz. Ten obaczywszy, że ktoś wprost 
w bramę wali, na Skubę krzyknął: 

- Biegaj niecnoto... dowiaduj Bię kto i od
praw ... 

Aliści zanim powolny Skuba ruszył z miejsca, 
pan Tomasz już zeskoczył z wózka i szedł ku bratu, 
którego poznał odrazu, chociaż dawno go nie wi
dział. 

- Jak mi się masz Bartoszul - wołał Tomasz 
ręce wyciągając. 

- A ... a ... - mruknął sknera witając brata, 
ekrzywiwszy się przytem tak, jakby garniec octu wy
pił. - Pono Tomasz ... 

- Któżby inny ... Aleś mi się zmienił Bartku!
niezrażony tem mówił Tomasz.-Zestarzałeś się, zwię
dłeś ... 

- Zachciałeś! - bąknął Bartosz.- Wiek gnie
cie ... przytem bieda doskwiera... człowiek ledwie że 
z głodu nie zemrze. Ty co innego, ale ja... Zmiło
wania bożego czekam, a żyję ... jak ostatni... 

Mimowoli rozśmiał się pan Tomasz,-widząc zaś, 
że go brat nie prosi w gościnę, sam się z tem przy
pomniał. 

- Przyjechałem tu do ciebie z kwestyją, ... gdyś 
łaskaw pod dach zaprowadź. Muszę też spocząć ehoć 
trochę, bom kości strząsł p~rządnie! 

- Ano... chodź gdy chcesz... jedno na. wygody 
u mnie nie r~chuj, bom charłak zgoła. Izby wilgot
ne... niezdro\ve - sam mało co w nich siedzę, byle 
spać w nich ... 
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